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Naczelnik Państwa w Poznaniu. 
700 aoitateróir boi. wSród reniir^antOw.

Polityka polska w r. I92L
CKorespondencya w łasna „G azety W iecz.4*1).

II.
RZĄD.

W arszaw a, w grudniu.
(X ) Rząd polski objął w r. 1921 rolę pa- 

fcyfikatora państw a, k tóre przebyło  4 lata 
,wojny św iatow ej, najazdów  i okupacyi i 2 lata 
,wojny polskiej. B ył to p ierw szy  rok pracy 
pokojowej, organizacyjnej. D otychczas, przez 
dw a p ierw sze lata  bytu państw ow ego, ponad 
w szystko  górow ało hasło: w szystko dla fron­
tu, w szystko dla zw ycięstw a. T eraz trzeba 
byio  p rze tw orzyć  podstaw y działania: w szyst 
ko dla kraju, w szystko  dla organizacyi apara­
tu państw ow ego, dla odbudow y w arsztatów  
pracy, dla uregulow ania stosunków  ekonomi­
cznych i finansowych.

Bvło to logiczne następstw o faktu, iż ze 
stanu wojennego przeszliśm y w stan pokojo­
w y. Lecz czy  napraw dę postulat ten zrealizo­
w ano? Czy w ładze rządow e m ogły rzeczy­
wiście p rzetw orzyć państw o, ugruntow ać je­
go ap ara t?

Przypom nijm y sobie pierw sze miesiące 
naszego bytu. Na gruzach trzech m ocarstw  
pow staje nowe państw o. W szystko  w niem — 
ftnprow izacyą. A więc i w ojsko zaim prow izo­
wane i b iu rokracya i kolejnictwo i skarb  i wo- 
gó4e w szystkie niemal działy życia publiczne­
go. Z m ałym i w yjątkam i w szystko  trzeba  by­
ło odnowa stw arzać . I to  w Kraju, k tó ry  — 
z w vjątkiem  Poznańskiego — nizećhodził in- 
w azve, okupacye, w yzysk, zniszczenie. Po 
dw u lataoh „wojny polskiej44 im prow izacyę 
trzeba  było zam ienić na — organfzacyę. Zda­
łoby się, że to tak  proste, jasne.

Tym czasem  . . .  Rok 1921, który  m iał być 
rokiem pracy organizacyjnej, by ł rokiem spo­
rów  w ładzy  ustaw odaw czej z w ładzą w yko­
naw cza, rządu z Sejmem, aparatu  państw o­
wego z partyjnictw em . N aw et osoba głowy 
państw a byw ała  w ciągana w w ir tych  spo­
rów, tego rozgw aru, tej wzajem nej podryw ki 
dwóch sił: Sejmu i rządu. (

(Ciąg dalszy m. str. 2-giej.)

Naczelnik Państwa w Poznaniu.
Poznać, 28. grudnia.

(PAT) 0  godżinie 4 po południu przybył 
Naczelnik Państw a w tow arzystw ie  imriisirą 
byłej dzielnicy pruskiej D ra W ybickiego, Eira 
W achow iaka i generalicyi do ra tusza  na w ła­
ściw y obchód rocznicy pov’stania poznańskie­
go. Cały Rynek i przyległe ufice zaległy tłu­
my. Ze specyalnej trybuny, ustaw ionej przed 
ratuszem , przem ów ił pierw szy w iceburm istrz 
m iasta D r. Białecki, k tóry , nakreśliw szy o- 
braz pow stania poznańskiego, zakończył p rze­
mówienie swoje okrzykiem  na cześć Naczel­
nika Państw a. O krzyk ten podjęły tłumy pu­
bliczności z zapałem . N astępni*. przem aw iał 
by ły  prezydent policyi poznańskiej Rzepecki.

O godzinie 6 min. 30 odbył się na zamku 
bankiet z udziałem licznych orzedstaw icieli 
m iejscowego społeczeństw a. P ierw szą  m owę 
w ygłosił m inister byłej dzielnicy pruskiej Dr. 
W ybicki, podnosząc, że gdy  Naczelnik P ań­
stw a w roku ubiegłym  przybył po raz  p ierw ­
szy do Poznania, oznaczało to, że Poznań s ta ­
je się istotną częścią Polski. Od tej chwili 
dzieło unifikacyi postępow ało naprzód. W spo­
m niaw szy następnie o odrębnych w arunkach, 
w jakich znajdow ało się Poznańskie, będąc 
pod jarzm em  pruskiem, zaznaczył, że warunki 
te w yw ołały  pew ne odrębne cechy, k tóre w 
następstw ie spow odow ały pogłoski, jakoby 
dzielnica ta  dążyła do separa tyzm u.. M inister 
stw ierdza, że niema w t e j . dzielnicy dążności 
separatystycznych . Ziemia ta  jednoczy się fizyl 

jcznie i duchowo z całą Polską. Jedna jest t y ł - 1 
ko Polska, jedne jej dzieci i jedna chęć do u- 
szczęśliw ienia całego narodu polskiego. M ów­
ca zakończył okrzykiem : Niech żyje Najja­
śniejsza Rznlta! Niech żyje Naczelnik P ań ­
stw a!

Naczelnik P aństw a w odpowiedzi zazna* 
czyi, że gdy p iervrszy raz przybył na uroczy­
stość uczczenia dnia rocznicy wolności, trwa­
ła jeszcze wojna. Dziś m am y pokój i moźefi&  
korzystać z jego dobrodziejstw . Nawiązując 
do słów  poety, Który rok wojny 1812 nazwał 
jedyną wiosną, k tórą przażył w swojera ży ­
ciu, Naczelnik P aństw a porównuje powstanie 
grudniow e z taką wiosną 1 zaznacza, że taką 
wiosną był także rok 1863, k tóry  jednak za­
kończył się klęską.

Naczelnik Państwa w mocnych słowach 
kreśli ciężkie położenie narodu polskiego pod 
jarzmem zaborców. Przyszło potem do wojny 
Świat, który zdawał , się być nie ruszony w 
swych posadach rzucił się do boju. I Polacy sta­
nęli w szeregach, a ziemia polska zapłonęła po­
żoga i jęknęła od wstrząśnie^ bojowych. Na­
czelnik Państwa wspomina następnie, źê  kiedy w 
Magdeburgu czytał warunki zayriesze*nia brom 
nie było tam wzmianki o Polsce, a gdy jechał' 
do W arszawy zadawały sobie pytarie, czy w  i  

chwili gdy wrogowie są* tak słabi r.aróć połskf 
zerwie pęta niewoli.

Nadzieje ziściłiy się. W ^ędzie, jak Polska dht 
ga i szeroka roafegfo się hasło wyzwolenia. Był 
to dzień wiosny. Myśmy wyciągnęli szczęśliwy 
tos„ bo Israj się oswcbbdtził. Naczelnik Państw a wg 
raża wdzięczność p o w s ta ń c o m  poznańskim, któ­
rzy mieli (najtrudniejsze zadanie i wynosi okrzyk: 
Fbwistańcy poznańscy niech żyją."

Po bankiecie udał się Naczelnik Państwa do 
teatru, gdzie był serdecznie witany przez zebtan? 
publiczność. Nacmelnik Państwa był na dwóch 
aktach , ffałkii", poczerń udał się do zamku na 
raut, w którym ‘wzięło udział około półtora tysią­
ca osób. •

w 5-procentow„ biletach 
skarbowych, każdej chwili 
wymienianych na gotówkę
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C z y i można się dziwić, iż orgarJzacya 
państw a, dostaw szy sit; między te dw a_^de- 
tzaki, nie w ypadła tak, jakby sobie Ż3® y ć  
należało ? ^

Jeśli obecnie, pod koniec roku, spojrzy­
my .wstecz, pokusimy się o syntezę, zechcem y 
do Wspólnego mianow n k a  sprow adzić w szyst 
lrie wypadki na arenie naszego w ew nętrzne­
go życia politycznego -— to w tej dwoistości, 
tern pokfCeeniu czynników praw odaw czych 
{ w ykonaw czych, tym  braku zgrania źródła 
życia państw ow ego,' jakiem być winien Sejm 

egzekutyw y państw ow ej — dopatrzeć się na- 
eży przyczyny wielu niepowodzeń naszych 

I przyczyny powolności doskonalenia się na­
szego aparatu państw ow ego.

*
I w pojęciu i składzie rządu dokonał się 

W r. 1921 pow ażny przełom. Gdy rok się po­
czynał, mieliśmy rząd, k tó ry  był pozostałością 
iokiesu entuzyazm u i chwilowej zgody, jaka 
izaprnować m usiała w lecie 1920 f. wobec g ro­
s y  inwazyi bolszewickiej. ..Rząd O brony Na- 
rodow ej“, w k tó iym  obok W itasa  zasiadał 
Skulski, obok D aSyńsk iego  W ład. .Grabski — 
musiał ustąpić. „Jednom yślność" jest fikcyą 
polityczną; powszechna „zgoda" nastrojem  
bankietowym . W  praktyce 'życia te pojęcia 
Oie mo'gą się ostać.

, To też oba skrzydła polityczne rychło 
iyycofały się z tego idyllicznego rządu, k tó ry  
miał przeoibrzym ie zasługi w  r. 1920, jednak 
w r. 1921 stał się anachronizm em. Lew ica w y ­
cofała z gabinetu D aszyńskiego, praw ica 
W ładysław a G rabskiego.

Od tej chwili weszliśm y w okres „przesi­
leń". Co kilka m iesięcy obw ieszczano wszem 
Wobec: przesilenie! Chm ary kandydatów  ula­
ty w ały  nad firmam entem  — a kończyło sie to 
stale jednym  refrenem : Sejm  nie jest w s ta ­
nie stw orzyć  zw artej, silnej w iększości! Ani 
praw ica, ani lew ica nie może wziąć odpowie­
dzialności za rządy.

W obec niemożności oparcia rządów  o je­
dnolity kierunek polityczny, o zdecydow aną 
lewicę lub zdecydow aną praw icę — musiano 
pię uciec do pallatyw ów , do łataniny.

P ow sta ł „zespół" centrow y ze stronnic­
tw em  ludowem jako trzonem , posłem  W ito­
sem jako postacią firmową, m inistrem  spraw

9
JÓZEF SIEMIRADZKI.

Białoruś i Litwa w stosunku do 
Folski w epoce porozbiorewej.

(Ciąg dakzy).

.  Lwów, 28. grudnia.
Obchodzenie Grudniowego ukazu odbywało 

się tedy w sposób następujący: Transakcja sprze­
daży polegała na takiej, manipulacji: wynajdowa­
no osobę, która nie dawała się podciągnąć pod 
określenie „osób polskiego pochodzenia i kato­
lickiego wyznania" zwłaszcza z pośród, prawo­
sławnych Polaków lub tatarów, których podsta­
wiano jako pozornych nabywców. Nabywca rze­
czywisty natomiast otrzymywał aa figuranfa 
weksel na kwotę kilkakrotnie wyższą od ceny 
kupna, dla której uzyskiwał natychmiast prawo 
,.zastawu" 1 zarazem kontrakt dłu?o'etniej dzier­
żawy. Do lfcziby takich fikcyjnych nabywców, 
dających swoją firmę, należeli również niektórzy 
magnaci Polscy, którym za zasługi położone dla 
Państwa rosyjskiego na wysokich urzędach u- 
dzlelamo zezwolenia na kupno nieruchomości 
wiejskich. Jednym z  nich był Emeryk hr. Czap­
ski, do którego nominalnie niemal połowa guber­
ni Mińskiej należała, drugim inżynier generał 
Krerbedź, n i którego imię zakupiono wiele ma­
jątków na Żmudzi i w  Wileńszczyźnie. W Gro- 
dzleńsfeiej był nim Ludwik hr. Jelski — obywatel 
francuski i były oficer gwardyi Napoleona trze­
ciego. oraz wielu szlachty tatarskiej.

Trwał ten stan mzez lat kilkanaście, zanim

w ew nętrznych Skulskim jako głow ą, a stron­
nictw am i lewicowem i (z w yjątkiem  najskraj­
niejszych) jako tarczą ochronną.

„Zespół" ten zapraw dę nie rrrlał łatw ego 
żyw ota. Nie dysponow ał sta łą  w iększością w 
Sejmie, składał się z członków nieskoordyno­
w anych do wspólnej pracy, zależny był od 
Klubu P racy  Konstytucyjnej, odgryw ającego 
rolę języczka u wagi, podryw any był przez na 
miętną, odw etow ą walkę praw icy, nie m ogą­
cej przeboleć u tra ty  w pływ ów .

Zaś najw iększą zaw alidrogą w planowej 
p racy  był fakt, iż w skład „zespołu" w chodzi­
ło .„Zjednoczenie", stronnictw o polityczne, 
którego jeden odłam reprezentow ał Skulski, 
zaś drugi — praw icow iec Dubanowicz.

To też przyjść m usiało do rozłam u. .Z je ­
dnoczenie" rozłupało się: .stronnicy p. Skul­
skiego, k tó ry  w yrzek ł się teki, odseparowali 
się od zwolenników kursu p. Dubanowicza, 
k tó ry  już całkiem otw arcie przeszedł na p ra­
w ą stronę.

Atmosfera polityczna nieco się oczyściła. 
Naprężienie mipęło. Lecz — rząd  „zespołu" 
okaźał się mimo to niemożliwym. B alansow a­
nie m iędzy lew icą a. praw icą, gonitw a za kil­
ku głosam i większości p rzy  każdej pow ażniej­
szej spraw ie — Okazały się stanem  nie do w y ­
trzym ania.

W reszcie, po ciężkim miesiącu przesil(j- 
niowym  w rześniu i(a takich miesięcy mieliśmy 
w roku już kilka) — z początkiem  październi­
ka rzucono w kąt wszelkie próby sklecenia 
w iększości i w miejsce rządu parlamentarne­
go stw orzono rząd ponadDartyjny.

Takie ewolucye przechodził w  r. 1921' — 
rząd.

A Sejm ? A jego dzieje w tym  roku? O 
tern w następnym  artykule. ' 0

Sprawy poisk e
w prasie w^drfiskśe].

Glosy polskich poiiiykJw. — Cd mówi mini Sldr- 
iru n t — Głos poisk. charge cFaHai^es.

w  grtićirrńi.
4nk) Drwa najpoczytniejsze wiedeńskie dzien- 

nUri „N. Fr. Presse" i „N. W . Journal" poświęcaj^ 
pierwsza w  numerze świątecznym, drugi w  nu-

się spostrzeżono, źe liczba „osób polskiego po­
chodzenia" mtosizkających na wsa pod najrozma- 
ftszemi pozorami zamiast się zmniejszać, rośnie 
i to w bardzo szybkiem tempie. Wydano tedy 
nowy ukaz, zabraniający osobom takim korzy­
stania z prav.4r zastawu na pożyczone sumy pie­
niężne, które miały być traktowane jako zwykle 
tKugi wekslowe. Równocześnie policja wiejska 
otrzymała rozkaz wyśledzenia czy ukaz Gru­
dniowy jest ściśle wykonywany, zakazując za­
razem .josobom polskiego pochodzenia" zawie­
rania umów dzierżawnych, opartych na prawie 
zastawu. Było to jednak znowu pole jedynie do 
łapówek i iiie znam wypadku, aby takie 
fikcyjne ktrpno zgodnie z wyraźnem brzmieniem 
ustawy unieważnione zostało.

Wszystkie zarządzenia wyżej • wymienione 
i wytworzone przez nie stosunki były powodem, 
iż obywatel polski na Litwie wysilał swój umysł 
w jednym tylko kierunku.: utrzymania ziemi za 
wszelką cenę w swojem Teku. Ponieważ zabiegi
0 „obejście" obowiązujących ukazów' były ko­
sztowne, a dochód z ziemi, uprawianej w  sposób 
pierwotny „trzypolćwką" przy braku robotnika
1 dogodnych warunków eskportu bardzo mały, 
każdy zaś dług hipoteczny groził wystawieniem 
na licytacyę i sprzedażą majątku za bezcen je­
dynemu wyznaczonemu przez gubernatora na­
bywcy — unikano zaciągania jakichkolwiek po­
życzek — zwłaszcza bankowych, a oszczędność 
doprowadzano do niemożliwych granic. Właści­
ciele obszarów oo kilka tysięcy morgów liczą­
cych nic mieli często środków na 'nabycie naj- 
niezbędmrejsz y  ch narzędzi rolniczych i -inwenta­
rza, a dochody z wielkich dóbr, dających dziś 
dziesiątki tysięcy — liczyły się zaledwie na setki 
rubli. Dla podniesienia dochodów zaczęto budo*

merze przedświątecznym obszerniejsze a rty itóy  
sprawnom polskuń. Na łamach ,jN. Fr •Presse'* min. 
spraw zagr. p. Kons-tanty fckirmunt w wywiadzie 
z korespondentem warszawskim tegoż pbuia ouffl- 
wia zadania polskiej polityki. Powiada on między 
innymi, jak następnie: Po osśatecznem uregulowa­
niu naszych granic, Polska 'ffice się przyczynić do 
skonsolidowania stosunków w Świecie powojen­
nym, chce rozpocząć i.wEpółdziałać przy wydatnej 
współpracy z narodami, z którymi sąsiaduje bądź 
•to bezpośrednio, bądź to ipośrednio. Współpracy 
tej szuka tak na .polu gcsipoćarczcm, jak 1 Ł/ułturai- 
nerii. Dopiero w  miarę załatwienia posźfcżególr 
nych spornych k\.esiy i wtaści-we życzenia i za­
miary państwa polskiego mogły znaleźć Tswój w y­
raz. Dzisiaj rfJet już ‘nie może wątpić -w to, że pra­
gniemy stałeg-o pokoju i szczerego -współżycia z 
innemi państwami. ‘ Dowodem togo zaw ana nie­
dawno ihmowa między PtolsOrą a Czeeho-Słowacyą. 
W stolniku dó republik sowieckich Polska upra­
w a  konsekwentnie politykę ścisłego dotrzymy­
wania traktatów pokojowych, oo wooec polityki 
bolszewickiej nie jest rzeczą wcale łatwą. Odno­
śnie do Litwy naród polski życzy sobie z całego 
serca po rozumienia i działa z całym spokojem w 
przekonaniu ,że niedaleki jUż jest czas, w  k tó y ra  
obydwie strony zrozumiej# znaczenie obopólnego 
Zbliżenia się do siebie. Wierna zawartym  sojuszom 
Polska utrzymuje jak najserdeczniejsze stosunki 
z Francyą i Rumiunią. Fólska z .prawdztwem zado 
woleniem powitała naw^tązanie rokowań w  spra­
wie zawarcia traktaju handlowego z  Airsttyą.

Polska, która z innemi państwami Europy sltria 
związana jest przez swoją cywilizar.yę 1 przez 
swoje gospodarcze knteresa, zajmuje się gruntow­
nie wszysitkiemi po lityczne mi, go-sojodarazemi I 
społecznymi zagadnieniami, będącemi obecnie na 
porządku dziennym Kwestya zorgapizowart, 
międzynarodowego związiku, zagadnienia, nad któ­
rymi obradowano na kónferencyi waszyngtoń­
skiej, a w  szczególności kwestya rozbrojenia, kwa 
stye gospodarcze powstałe w  czasie powojennym, 
wznowienie atoiaindStw handlowych .z  Rosyą —. 
wszystkie te kwesiuye mają dla nas bezpośredni 
i jak najżywotniejszy in teres. i wymagają naszej 
żywej i usilnej współpracy. Roztropne i pokojowo 
nastrojo/re stanowisko Polski znajduje julż zrozw- 
mLenie i ,uznanie także za granicąi Znikają przesą­
dy, jakie miano przeciwko nam w  nie-których sfe­
rach. Jestem .przekonany, że Polska me zcjdtzle z  
■drogi przezemnie określonej i Sc ta konsekwentna

wać „zaścianki" i sprowadzać do mph czynszom 
wników nie tylko z pcśród szlachty uh rclaczko- 
wej ale i z dalszych okolic — zwłaszcza ze Ślą­
ska i Czech.

Największe trudności nastręczało należyte 
wychowanie dzieci. Gimnazya rządowe w mia­
stach guibemiahiych były wprawdzie łatwo do­
stępne, ale wpływ' tej szkoły tendencyjnie rusy- 
fikacyjny i demoralizujący był fatalny. Wbr.a- 
wiano w dzieci, rż nie są Polakami łecz spolszczo­
nymi - przez jezuitów Rosyanami, zakazywano mó­
wić po polsku nie tyiko w murach szkołnych ale-, 

•i poza niemi — na stancjach uczniowskich, któ­
rych utrzymywanie stanowiło wyłączny przy­
wilej nauczycieli Moskali — praktykowano sy­
stem szpiegowski do ostatecznych gtanlc roz- 
po-wszedmioTry — ża posiadanie ksfąiżkl polskiej 
choćby najniewnm.iejsz.ej treści groziło wydale­
nie ze szkoły, podręczniki „ad Iioc" wyflaue zo­
hydzały dzieje Polski, przedstawiając je jako. 
stek wstecznictwa i barbarzyństwa; do jakiego 
stopnia fałszowano historyę, dość powiedzieć, 
iż w podręczniku Bela”mmowa dla niższego gfen- 
naz-yfcm siało, iż Sobieski 'oswobodził Wiedeń na 
czele Rosyan i (Polaków, że Suworow zajął W ar­
szawę bez oporu, witany entuzyas tycznie przez 
oswobodzoną od terroru polskiego fmłność i tp. 
kwiatki. t

(Dok. nast.>.
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iwlityte. zagraniczna przyczyni się do .tego, by sta
nowisfó) iPokki, Jej wipflyw i jej znaczenie u in-
oych narodów wamccnić.* * *

W  artykule p. t. Najbliższa przyszłość Polski 
JNeues W. Jouimal44 podaje wywiad swego współ­
pracownika z polskim charge d‘afiaires i radcą le- 
eacyjnym p. Maryanem Henslem. P. Hensel oma­
wia obszernie dwie śkwestye: Jak daleko posfiąpiła 
rozpoczęta przez min. skarbu Michalskiego sana- 
cya finansów państwowych i czego Polska ma się 
spodziewać przy najbliższej kampanii wyborczej? 
Omawiając załatwienie przez Sejm ustawy o da­
ninie i o sanacyi finansów p. Hensel daje wyraz 
przekonaniu, że dobroczynne jej dla Polski skutki 
nie dadzą na siebie długo czekać. Dzięki tym usta­
wom i ich finansowym wynikom sprawa reformy 
waluty i stworzenie banku emisyjnego znacznie 
posunęły się naprzód i anożte nie jest złudzeniem 
nadzieja, że już niezadługo 'Polska przesta­
nie figurować w rzędzie państw o niższorzędnej 
wahacie. Odnośnie do wyborów wszelkie przepo­
wiednie w  chwili obecnej byłyby przedwczesne.

Przegląd prasy.
Nieoczekiwana wizyta. — Anglia, F^anoya, NMm- 
cy. — Rozwój ekcińmiluteify — najlepszą pjolftyką 

zagraniczną.
Lwów, 28. grudnia.

W raca się ciągłe do tego samego tematu. 
Plany GfrurchiKa i Stinnesa poczynają naprawdę 
niepokoić interesowanych, a pr zedewszystkiem 
Francyę i Polskę. U nas niestety, opinia publiczna 
ntalo reaguje na (to nowe niebezpieczeństwo, zibyt 
daleka, by dotrzeć do świadomości wszystkich. 
'Prasa zajmuje się również zbyt mało temi kupiec- 
kiemi pfenatni Anglii, poświęcając nadal swe arty- 
torły partyjnym porachunkom. Ostatnio „Rzecz­
pospolita “ zainteresowała się nieoczekiwaną wi­
zytą pi Rathenau‘a w  Londynie, do której Niem­
cy ęwzyktedajh wielką wagę. Jest to, ich zdaniem, 
rzecz niezmiennej doniosłości. Rozstrzygnąć ma 
się bowiem, jak pisze „Frankfurter Zeitung"

„czy Francya jest skłonna pójść za Anglią na 
drodae, której celem jest uzdrowienie gospodar­
ki europejskiej14.

(Niemcy są zupełnie gotowe do tej nowej kom- 
fckiacyi.

„Dlaczegóż fo nie miałoby srę w  Europie podjąć

tego samego, na co zdobyto się na Oceanie 
Spokojnym? Dlaczegóż nie miałoby się to stać 
totaj, gdzie przecież potrzeba współpracy wo­
bec niedoli europejskiej jest o wiele silniejsza, 
niż na drugiej póiSndi? Co istotnie zamyśla 
Lloyd GeorgeJ dokładnie niewiadomo. Sądzimy 
jednak, że utworzenie między Anglią, Francyą 
i Niemcami współdziałania, mającego jako ceł ęu- 
leczenie ran wojennych i odbudowanie Europy, 
mogłoby być zupełnie tak samo możliwe, jak już 
osiągnięte ćBa Oceanu Spokojnego poroz-nmenie 
między Ameryką, Anglią i Japonią44.

Nie jest niestety Rzesza niemiecka odosobnio­
ną w  tyoh śmiałych planach odbudowania znisz­
czonej przez się Europy. Anglia łudzi się ciągle, 
że jej dobrobyt zależny jest od; dobrobytu 
Niemiec.

„Manchester Guardian" podaje, że L. George 
zamierza oprzeć wzajemne stosunki państw euro­
pejskich na zupełnie nowej podstawie.

.JCuryer Poranny" pisze:
„L. Georgie chciałby zainieyować trzech- 

stroniny traktat pomiędzy Anglią;, Niemcami i 
Prancyą, traktat, na którego podstawie każde z 
tych trzedh państw ma być bronione przez oba 
inne na w p a d e k  jakiegokolwiek ataku przeciw­
ko niemu skierowanego: znaczy to, że gdyby 
Niemcy „zaatakowane44 zostały dajmy na to 
przez „irrperyaltetyczmą" Polskę, Aaigiłia i Fras- 
cya stanąćfay miały po stronie Niemiec, tak, jak 
to zresztą już było w zarodku podczas powsta­
nia górnośląskiego44.

Co gorsza dla nas, Że w  program narad lon­
dyńskich wchodzi również kwestya ekonomicznej 
odbudowy Rosy i. Polska dypłomacya zepchnięta 
w  szary kąt milczy.

.Jakim  sposobem dzieje się, rże w sprawie 
tak blizko i tak bezpośrednio obchodzącej Pol­
skę, nikt jej nie zapytuje o zdanie i nikt imfor- 
macyami z polskiej strony zaczerpniętemu nie 
kontroluje tego wszystkiego, co wmawia w  p. 
Lloyd George4a, p. Horne4a i p. Loucher4a 
międzynarodowy spekulacyjny geniusz p. Stin­
nesa, o tern oczywiście dużo roożnaby pisać, ale 
pisze siię o tern od stycznia 1920 roku wciąż je­
dno w kółko bez żadnego sk u fe , że można już 
stracić nadzieję, aby rząd nasz wyszedł z  do­
tychczasowego stanowiska nieWziruszonej bier­
ności44.

Słuszną więc jest przestroga dla dypłomacyi

polskiej, by czas narad tandyńsikidh nie był <fla 
niej okresem „dolce far niente".

„Byłby najwyższy czas, aby i w  tych an­
traktach zacząć pracować realnie i intensywnie, 
nie kłaść się spać przed świtem, pisać zrozu­
miałą dla wszystkich prozą i mówić dlosłyszał- 
nyrr: dla wszystkich basem114.

P. Rybarski na lamach „Rzeczypospolitej" 
wychodzi z słusznego zresztą założenia, że sta­
nowisko międzynarodowe Polski zależy od ofia­
rowania światiu takich samych wartości ekono­
micznych, jakie z ziem polskich wydobywali obcy 
ich władcy. Powodzenie naszej polityki zależy 
w zupełności od tego, co się stanie z nasizein Ży­
ciem gospodarczem. społecznem. Ci wszyscy, 
którzy o losach Polski za granicą decydują 
mało baczą na wywody historyczne, lecz 
przedewszystkiem pytają się, co się dzieje z mar­
ką polską. Nietna właściwie odrębnej polityki za­
granicznej.

będziemy zmuszeni wstrzymać 
dalszą dostawę, względnie wy­
syłkę gazet tym

P. I. P r e n e m e r s l o r o B
Którzy do tego dnia nie wpłacą 
prenumeraty za styczeń wraz 
z ewentualną zaległością. 

Ceny prenumeraty podane są 
w nagłówhu.

Zwracamy uwagę na to, i e  wy­
płata kwot wpłaconych na czeki P. K. O. 
i przekazy następuje zazwyczaj dopiero 
po upływie całego tygodnia, wobec czego 
wskezapem jest — dla uniknięcia przerwy 
w dostawie gazety — jak najrychlejsze 
wpłacenie prenumeraty.

Wydawnictwo 
„Gaz. Por*44 i „Gaz. Wiecz.*

JERZY BANDROWSKI.
Listy z prowincyi.

UKŁAD SPOŁECZNY.

Zakliczyn, w  grudniu.
W  m ałem  prowincyonalnem  m iasteczku 

rozróżniam y:
P rzyb łędów  —  tó jest inteligencyę.
„Gulonów" —  czyli m ieszczan, „sól zie­

lni44.
„D ziadów 44 — to  znaczy p ro letaryat m a­

łom iasteczkow y.
„Cham ów 44 — czyli chłopów, aczkolwiek 

Długosz tw ierdzi, że wogóle cały naród nasz 
pd Chama pochodzi.

Jest to  term inologia nie moja, lecz m ało­
m iasteczkow a. Tak m ów ią ludzie tutejsi. O- 
,prócz tych czterech kast są  oczyw iście jesz­
cze „żydy44, ale ci stoją na boku.

Chłopów łączy z m iasteczkiem  niewiele. 
P rzyjeżdżają raz na trzy  tygodnie na jarm ark, 
raz na tydzień w niedzielę do kościoła, cza­
sem do sądu lub na ślub. Dla innie są  plemie­
niem m ałoznanem , wesołem. bogatem i sym - 
patycznem , mimo. że do mnie, jako do „pa­
na44, życzliw ie się nie odnoszą. O ile jednak 
.miałem z nimi do czynienia, źle na tern nie 
wychodziłem . S ą  w cale uczynni, solidni, du­
mni, honorowi (na swój sposób), a ponieważ 
m ają w ięcej z przyrodą do czynienia, są sto­
sunkowo Inteligentni. Niewątpliwie stanow ią 
coś w  rodzaju dziedzicznej konspiracyi; są 
,kastą. Ale to jest kasta m ego narodu; jej taje­
mnice odgaduję, lub przeczuw am , jej dążenia

i sposób m yślenia znam i oni też o tem  w ie­
dzą. Dlatego, kiedy patrzym y sobie w oczy —  
dość z resz tą  rzadko — patrzym y szczerze 
i rozum iem y się. Chłop wie, że może mnie o- 
bedrzeć, ale wie też, że ja więcej umiem od 
niego i jestem  mu potrzebny, a prócz tego — 
obedrzeć się nie dam, nie m ów iąc o m ożliwo­
ści z mej strony  odw etów  rozm aitych: w są­
dzie, w  wojsku, w Sejmie, w podatkach, w 
handlu i t. d.

P rzyb łędą  w  m iasteczku jest „pan44. Jest 
to istotnie przybłęda. Stosunek jego dc p rzy ­
rody — żaden. Otoczenia boi się. M ianow any 
przez kogoś gdzieś daleko, spełnia sw e czyn­
ności, p rzy  których nie jest bynajm niej nie do 
zastąpienia. Jeden odchodzi, drugi przychodzi 
na jego miejsce. Spraw  ani ludzi nie rozumie. 
Ziemi^ani Chleba nie ma, w szystko musi kupo­
wać. Żyje tak. że przykro  na niego patrzeć — 
zupełnie jak na zesłaniu. W łaściw ie w szyscy  
„panow ie44 powinni m ieszkać w  mieście, _ ale 
poniew aż-by się tam  nie zmieścili, więc ich 
w ysy ła ją  na prow incyę, dla pow ietrza, albo 
żeby się odpaśli. To się wie, że w ysy łają  na 
wieś co gorszych, takich ta . . .  G rzecznym  dla 
..pana44 trzeba być, ale uw aża się go za n ic . . .  
Cierpi się go . . .

C ierpi się, jak się musi, ale — nie znosi 
się go. Nie pomoże się mu w niczem, nie sprze­
da mu się niczego, gdzie można, to się mu do­
kuczy. Ludzie, m ieszkający na prow incyi 
przeszło dw adzieścia lat, wciąż jeszcze uw a­
żani są za przybłędów . 'Odm awia się im służ­
bę, podm aw ia się ją do kradzieży, do plotko­
w ania i szpiegowania, okrada się ich — nie 
fyle naw et z potrzeby, ile — ze złośliwości.

Na prow incyi wogóle kradnie się, ale według 
pew nych praw ideł. Nie # o ino  np. kraść ■ drze­
wa z podw órza. U „panów " wolno kraść 
w szystko. Cóż się dziwić, że stosunek inteli- 
gencyi dc m iasteczka jest nadzw yczaj chłod­
ny, cóż się dziwić, że inteligeneya ta praw ie 
zupełnie w życiu m iasteczka udziału nie bie­
rze, w reszcie — gorzknieje i nie dba o nic, jak 
o pew ien dobrobyt, w ygodę i spokój w domu. 
Społecznie jest to — nic. *

„Gulon" czyli m ieszczanin, uw aża się za 
jedynego' upraw nionego m ieszkańca m iaste­
czka. Częściowo zajmuje się rolnictwem , czę­
ściowo niby rzemiosłem, w rzeczyw istości zaś 
namiętnie paskuje — owocami, tłuszczami, 
ziemniakami, zbożem, skórami — czem Rto 
chce. Chłopami gardzi, „panów 44 nienawidzi. 
Jest egoistyczny, chciw y bezgranicznie, ską­
py do zaślepienia, ostrożny do głupoty, próż­
ny i pyszny, zarozum iały, am bitny, m ściwy, 
nieszczery, zaw istny, zacofany i tępy. O bser­
wując ten szczep, widzę w yraźnie, iż on ra ­
sowo nie jest polski. Ma w tw arzy  i w  duszy 
coś mongolskiego. B rak mu zupełnie humoru, 
pogody, tow arzyskości, rozm achu. Chłop wy­
gląda przy  nim jak wielki pan. Chłop, jak się 
uniesie, bije w pysk — „gulon44 mści się, ką­
sając miiczkiem z ty łu  Chce w szystko zrobić 
sam — nic nie robi. Należy niby do stronnic­
tw a ludowego, ale nie zajmuje się polityką, a 
tylko, gdzie może, w yłudza jakieś w sparcia. 
zapomogi i t. d. W  kościele beczy, ale nie jest 
religijny. Nie można nazwać go m ateryalistą. 
M ateryalista  skłonny jest do bodaj zew nętrz­
nej kultury. Lubi chodniki, dobre drogi, św ia­
tło, tow arzystw o, nawet szkoły, lubi życie.
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przemysłowa i noJna splatają się w  jedni całość. 
Nie znaczy to, te można lekceważyć snaczenle 
dobrej tJiżby dyplomatycznej. Ale faktom jest, 
że wfijcej będzie anaczył elgsport węgla do 
.Wtoch, nabiału do Londynu, cukru i krochmalu 
4o Francyi, artykułów łódsśkich na Bałkan, niż

... f Lwów, Z8. grudnia.
T  (Warsz. ZwfązeK inteligencyi pracującej o- 

frzymal z Rosyi alarmujące doniesienie o maso>- 
wym terrorze przeciwko Polakom.

W SjPwucid aresztowano kSkudrlesięcła Po­
laków i wywieziono wgłąfb Rosyi.

W  Szepfotówce aresztowano wszystkich Po­
laków, zarówno mężczyzn jak i kobiety; dzieci 
pozostawiono na łasce losu. Henryka Załuskiego 
z Szepletowki skazano* na śmierć i podobno roz­
strzelano. Bronisław Karpowicz, buchalter fabry­
ki cukru, męczony w ezerezwyczajce szepietp- 
wskiej, wywieziony został do żytomierza, żona. 
jego skazana została na śmierć, z powodu jedr

cała masa wieców, rnówtfstcyih o naszych mie- 
przedawnłonycłi prawach, niż okrężne wystawy 
sztuki potefcfoi, niż eksstport mśsyi nadzwyczaj­
nych, tworzenie bjuy prasowych I wysyłanie me 
nrorya-łów".

- & B.

- „GAZETA WIECZORNA1*__________

nafc' zasłabnięcia na tyfnu, wyrok odroczono.. 
Dzieci ich bez żadnej opieki, opuszczone i gło­
dne, błąkają, srę po ulicach.

W Szepietówce rozstrzelano Berezowską, 
oórkę jednego z rzemieśhJkdw

W Klębówce pod Zastawieni aresztowano i 
wywieziono dyrektora cukrowni Włactystawa 
Zejdlicza.

W Antoninach zamordowana dOKrreę ro­
bót Józefa Lozlftsk ego, aresztowano Teoffia Gór­
skiego, kierownika gospodarstwa rybnego. Nad­
chodzą równocześnie wiadomości o Ja h zer are­
sztowaniu wielu burych pracowników, których 
nazwiska na razie nie są znane.

KbmSsyt Wyborczych zgłaszają dę codzienni*
tłumy sprawdzają cych Astę v yborców. Sscsfr- 
gćinie silfte jest zainteresowanie na krańcach ffilfcr 
sta, zamieszkanych' przez ludność robotniczą 1 
rzemieślniczą. Stronnictwa i grupy polityczne pro 
Wadzą szeroką agitaóyę. Wiece polityczne ściąga­
ją tysiące osób. Treść uchwal wiecowych poza 
różnicami p artyłnein i zawiera zawsze myśl prze­
wodnią — „Do Polski".

Żydowskie stronnictwa polityczne z wyjąt­
kiem „Bumdu" zdecydowały się nie przyjmować 
pdiziału w wyborach, ze wzgłgdu na plebiscytowy 
charakter Sejnfti. Mimo to jednak w sterach prze­
mysłowych i handlowych żydowskich panuje 
tendeneya wyłamania się z pod nakazu przywód­
ców i przyjęcia udziału w  wyborach.

Litw mi 1 pewna część Białorusinów korzysta­
jąc z wolności prasy, prowadzą agiitacyę przeciw­
ko wyborom i przeciw Polsce. Miejscowe pismo 
litewskie w  języki* .polskim „Gtos L.itwiy" jest prze 
pełnione artykułami o tendency, wrogiej Państwu 
Polskiemu ł nawołufącetni do powstrzymania się 
od glosowania. ^

Pierwszy wszechpolski kongres 
esperantystów w Warszawie,

O dbędzie s ię  na w iosnę.
W arszawa, 36. grudnia.

(Tel. wl.) W  ubiegłym  m iesiącu zorgani­
zow ał się kom itet w celu zw ołania do W ar­
szaw y pierw szego wszechpolskiego kongresu 
esper anty stów .

Do kom itetu należą przedstaw iciele trzech 
istniejących w W arszaw ie tow arzystw  espe- 
ranckich: „Konkordo", „Labora" i „Pola espe- 
ran tista  Societo". Komitet zw rócił się do m ał­
żonki zm arłego tw órcy  jeżyka esperanto, dr. 
Ludwika Zamenhofa, z prośbą o objęcie hono­
rowego pro tek toratu  nad m ającym  się na 
wiosnę roku przyszłego odbyć kongresem .

Podczas kongresu odbędzie sie konferen- 
cya delegatów  w szystkich Istniejących w Pol­
sce tow arzystw  I gum  esper w celu utworze* 
nia na w zór zagranicy wszechpolskiego z*wtą- 
zku esperantystów .

_____________    Nr. rrwo

Z  D N I A
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„Gruszki na wierzb e“ .
*

Lwów, 28. grudnia.
A otóż i choinka, strzelista, smukła, różno­

barwnemu łańcuchami pięknie przystrojona, zlo­
tem „włosów anielskich" świecąca a uginająca się 
pod ciężarem fig, orzechów, daktyli, jabłek i cu­
kierków. Pyszni sie dziś w każdym domu, a wie­
czorem rozkwita blaskiem gęstych świateł. I dzie­
ci tańczą dokoła niej, śpiewając wesołe kolędy.

Głęboko v*zri sza*ący jest wdzięk, z jakim 
ten swój obowiązek reprezentacyjny spełnia 
skromna, ubożuchna choinka leśna. Jak jej pięknie 
w różnobarwnych, świecących ozdobach, z jak 
słodką, czarującą gracyą i powagą zarazem dźwi­
ga ten świetny strój, jak i oezya jej, szczera i ser­
deczna, przebija nawet przez to świąteczne i uro­
czyste ubranie. W złocie i srebrze, w  migotaniu 
świetnych łańcuchów „i błyskotek, w gloryi świa­
teł, choinka jest wciąż sobą, wonną, zieloną so- 
senką leśną. Ileż talentów, powiedziałbym, ma to: 
drzewko z natury twarde, dżiecię ostrych, szorst­
kich klimatów, odporne na .zimno, mgły, deszcze 
i nawałnice, a mogące co najwyżej doczekać się 
mile pachnących, lecz smolistych i twardych 
szyszek.

Niejednokrotnie myślałem;
— Dlaczego właśnie choinka, a nie inne jakie 

drzewko ? Czy mało jest drzewek, które zasługu­
ją na takie odznaczenie i które mogłyby być sj-m- 
bolem urodzajności, płodności i łaskawości, jaką 
■dają ludziom w postaci pięknych, soczystych o - ' 
woców? Czemuż właśnie ta dzika, leśna sosenka?

1 Właśnie dlatego że dzika. Właśnie dlatego, ź© 
nie rodzi nic, prócz szyszek twardych i smo- . 
listych.

700 agitatorów bolszewickich ociekło z pociągu.
PoM9S z czerwonymi szflandńńami. — Dlaczego rząd sowiecki wysyła tak niastwo repaltry- 

autów — Konieczną zatóstrzonfc kobtrola paci&rów na gijanicy.
przeszkód powędrowali do różnych okolic Pol-Lwów, 28. grudnia.

'  „Głos Wołyiń&lcr przynosi następującą wia- 
dotność: Przed kilku dniami z  pociągu z re p a tr i­
antami między stacyami Zdołbiee i Równe, już 
na terytoryiim. polskiern, uciekło 700 repatryan- 
tów. P o c ^  ren jechał z Rosyi bolszewickiej i był 
przystrojony czerwonymi sztandarami i napisami 
.w rodzaju „niech żyje III. międzynarodówka", 
„całkowita władza radom robotniczo-chłopskim". 
Nie miał żadnej eskorty prócz konduktorów ko­
lejowych.

Dopiero po przyjtź-dzie do Równego pozosta­
łych pasa terów, którzy nie mieli powodu do u- 
ciekania przed kontrolą obstawiono wartami i 
poddano idh skrupulatnie kontroli 1 wszystkim 
dolegliwościom repatryacyi. Oczywiście tamci 
siedmmset uniknęli tydh nieprzyjemności i bez

.Gulon" jest zw ykły , ciemny, ograniczony 
diciwiec. Jest to też kasta.

„Dziady" czyli pA ńetaryat małomiejski — 
tień „gdlonów". P ro le taryat małomiejski ma 
wszystkie w ady „gulonów" w w yższym  jesz- 
łżb stopniu z dodatkiem* dzikości, zdemorali- 
towania i nieubłaganej nienawiści nędzy. NaJ- 
epszy m areryał na bolszewików, na szczęście 
stosunkowo nieliczny, słaby, a w  dodatku 
fchórzliwy. Niewątpliwie „guloni" daliby so- 
łie z nimi zaw sze radę, zw łaszcza, że mają 
^śród  nch dziedzicznych wasalów , k tórzy  z 
limi pójdą. „Dziady" same wiedzą, iż zw ycię­
żyć nie mogą i nie zw yciężą, dlatego — siedzą 
ęicho.
i Zupełnie jasno zarysow ał się ten układ 
jpąłeczny. kiedy w „Białem M iasteczku" „w y- 
łuclila Polską". Padło natychm iast hasło m or- 
lowania żydów , panów i księży. Na szczęście 
f  nie zam ordowano nikogo. Coś nie coś zra- 
towano u żydów, a trzeba  przyznać, że w ów ­
czas w raz  z „dziadami" „w yrnkow ała" i spo- 
•i garść czcigodnych „gulonów". Niektórzy z

I ich jeszcze zeszłego roku odsiadywali za to 
tauguracyjny krym inał.

Stosunki te może zmienić tylko _ bolej. Tak, 
Tak obecnie rzeczy stoją, m ow y niema o tern, 
ib y  się mogło co zmienić. W szystko musi się 
.ozbić o opór „gulonów", m ających rządy  w 
twych rękach. Mówiąc po prostu, ludzie ci 
postępują tak, jak gdyby m iasto było ich iol- 
warkiem. D ziw ić "się tem u nie można, jest to 
przecie zupełnie naturalne, a spotykane nie 
tylko na prowincyi, ale i w wielu większych 
piastach.

skł.
Wiemy już obecnie, dlaczego bolszewicy 

nagle zaczęli nadsyłać takie m asy niby „repatry- 
antów". Chodzi o zalanie PolsScf tysiącami aglu 
torów.

Czy jednak ule jest wfnten tu p. Korsak, Któ­
ry zaniedbał kontrolowania pociągów na granicy, 
a  choćby otaczania ich odrazu dostateczną o- 
chroną, by uniemożliwić ucieczkę agitatorom bol­
szewickim? Dzięki temu niedbalstwu będą mu­
siały władze policyjne mozolnie szukać owych 
700 zbiegów w całym kraju.

A iłu takich bołszrmików b ieg ło  z tnfiycb 
pociągów?

Ile mogą omf nabroić, narabować 1 namordo­
wać ludzi —  kto to obliczy?

Milionowy fundusze komunistów 
polsk ch.

Aresztowanie komunistycznej rbjlałaozkl. — Skon­
fiskowane paptery. — Pobory mleła‘ędzętei komuni­
stów. — Zlikwktówaiae crganlzacyi komuni­

styczne].
Łódź, 27. grudnia.

Opov/iadają tu ciekawe szczegóły o uwięzie­
niu sekretarki obwodowej łódzkiej orgamzacyi ko- 
munistyczmej, p. Kalinowstóei, znanej pod pseudo­
nimem „Zośki". Kalinowska jest starą i w ytraw ną 
działaczką konspiracyjną. P rzy  aresztowaniu od­
mówiła wszelkich zeznań.

iMateryały zebrane u niej zobrazowały dosta­
tecznie zarówno działalność Kalinowskiej, jak też i 
■całej orgartizacyi 'komunistycznej. Najciekawsze 
są księgi kasowe, które cdżwierckidlają dokładnie 
całe iżycie finansowe organizacyi. Główną pozy- 
cyę wydatków stanoAvitc utrzymanie fachowych 
działaczy partyjnych, których pobory miesięczne 
w  wysokim stopniu przewyższały pensye naszych 
wysokich dygnitarzy. Z księgi kasowej okazało 
się, iż komuniści żonaci otrzymuiią ponadto Spe- 
cyalne dedatki rodzinne.

Dzięki sprężystości łódżkirh władz policyj­
nych, wykryta organizacya komunistyczna zosta­
ła zlikwidowana.

Wilno przed wyborarcr.
Wilno, w  grudniu.

Spoknjne i flegmatyczne Wilno zaczyna się 
ożywiać. Zbliżające s ię ‘wybory zainteresowały 
szczerze nlury. Ludność miasta dokładnie zdaje 
sobie sprawę z ważiności dry iłk Do obwodowjrch

Bolszewicy wznowili terror przeciw Polakom w Rosyi.
JWakowte ajręsztowanla. —. !Vysyłkf wgłęb RosyŁ — Rozstrzeilwamia. — Ludzie giną w fo­

chach.
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TOREBKI DAMSKIEmanicure, pontsle, teKi na aKta, 
TORBY i WALIZHI do podróży, 

poleca 4197

Lwfiw, Lggfoiiffl 1. 17;
Taki już jest człowiek. Nie ■zraża go żadne 

nieprawdopodobieństwo., żadna niemożliwość. Po- 
ciŁziwia cudnie kwitnące ii obsypane drzewa w sa­
dzie, ale w  kącie swego ciepłego domu stawia 
skromna, dziką sosenkę, obsypuje ją atolem i sre­
brem, kwiaty z żywych płomieni wiesza na jej’ 
gałązkach i każe jej dźwigać nieznane naszemu 
słońcu owoce południowych, nadmorskich krajów. 
A drzewko płoni się złote łuną, wzruszone i za-: 
wstydzęne przepychem, o jakim nie marzyło.

— Gruszki na wierzbie! — śmieje się scepty­
cznie z tych mrzonek stare przysłowie.

Widzę je jak tw arz czerwona, pucutowata, 
tępa, o małych, siwych, chytrych oczkach, 
nkjktem czole, nabitych, ciemno-tżyłkowanych po­
liczkach i zardzewiałych wąsach, zwisających, 
jak wiecha, pcd zadartym  nosem. Znamy ten typ 
Jest chytry, ale ograniczony. W ierzy tylkb w to, 
co wiózia!. Pomyślcie, jak strasznie ubogim byłby 
świat, gdyby składał się tylko a  tego, co Budzie te­
go typu widzieli i co za potrzebne uw ażają

Albowiem w zasadzie człowiek widzi -to, w 
co wierzy.

1 tylko dzięki temu jest twórczy.
Stąd dla pierwszych „gruszki na wierzbie’4 to 

szj^lerstwo, dla drugich hasło.
Albowiem niema niemożliwości. Dużo nam już 

zakwitło i urodziło się „gruszek na wierzbie*1, nie­
jedną luszczknęKśmy i nieęiało jest na świecie rze­
czy, których ,„najstarsi ludzie nie widzieli**. A my 
mamy w  Bogu nadzieję, że będzie ich coraz wię­
cej i więcej.

I kto wic, czy kiedyś istotnie nie będziemy zry­
wali gruszek z Wier,ab, a  daktyli lub fig — z 
choinek leśnych.

Torę.

M a ł y  f e S i e t c m .
i

EDWARD KOZIKOWSKI.

Pies wędrujący.
W  takie rano, o pewnej godzinie, 
obłąkany myślą karygodną, 
podwórzowy opuścić dziedziniec —  
na spotkanie śpieszącym przechodniom.

Z tą beztroską ze starego sztychu, 
omijając kałuże i sklepy, 
biedź ulicą: na rozchód i przychód 
dal, o których zamilczeć wszak lepiej.

I w igraszce, co me zna spoczynku, 
na łup własnej przygody oddany, 
szukać cienia z uporem po rynku, 
balansując od ściany do ściany.

W reszcie poto na drogach tramwaju, 
w takiej nagłej decyzyi pod skwerem, 
wsnuć się w szyny żelazne, jak pająk, 
by zobaczyć słoneczną paterę.

I czerwonych wagonów pudełka 
gonić w ulic wąskiej perspektywie, 
jak biegnących ta, ówdzie karzełków  
skrępowany pod bramą Guliwer.

I wbrew wszelkim przyjętym zwyczajom, 
oczekiwać na liniach zawiłych, 
tego wszystkim znanego tramwaju 
czarodziejskiej księżniczki Ludmiły.

z dołu, z góry bez żadnej różnicy 
migające na obydwie strony.

I na równej płaszczyźnie ulicznej — 
między jednym a drugim przystankiem  
uśpić tramwaj wzrokiem hypnotycznyna, 
jak wybraną ze wszystkich kochankę,

I z tą cichą^ w sercu melancholią, 
co nawiedza strudzonych poetów, 
pójść aleją kwitnących magnolii — 
tam i ówdzie, gdziebądź, ale nie tu.

Utopiwszy źrenice w  trawnikach, 
własne myśli dyskretnie omijać, 
z taką wielką dobrocią pątnika, 
co się wspiera jedynie na kiju.

I w tęsknocie za śpiącym tramwajem 
na ulicach nieznanych i skrętach, 
poznać szczęście, co szczęścia nie daje 
wśród rozbitych o rafy okrętów.

I nie czekać już więcej powrotu 
do balkonów, podwórza i dzieci, 
i powierzyć psią doię tęsknotom, 
pochwyconym znienacka i w s ie c i

W mgle, dalekiej początku ofley 
widzieć pędem biegnące wagony —

Lotna iaszyrska Ułańska
fako przyczynefs do historyi kawa- 

leryi lwowskiej.

(Ciąg dalszy)

Lwów, 28. grudnia.
Plutony, stanowiące dla siebie żw artą jedno­

stkę bojową, poczynają rywalizować między so­
bą w tężyśnie bojowej i brawurze. I pluton — o- 
bąmuje ppor. Siemaszko, II — wspomniany wyżej 
podch. T. BietkowskL III. wachm. sztabowy 
Grzeszczuk, IV. — wachm. Zołoteńko.

Każdy, do wachmistrza, musi czyścić sam 
swego konia jak najstaranniej. Ułani dostają wszy­
scy nową, broń: karabinki, ładownice, bagnety i 
szable, podoficerowie starsi pistolety repetierowe.

Pod kierunkiem podlekarza St. Bietkowskiego 
powstaje regularny patrol sanitarny. Z nim w pa­
rze również i telefoniczno-techniiczny (pionierski).

Strzelanie na strzelnicy daje świetne rezulta­
ty faktyczne, to też takimi celowniczymi jak plut. 
Steńihof, wspomniany wachm. Zołoteńko, kapral 
Nawratil, kapral Dawidek, Wasilewski i inni — 
mało który oddział mógł się naonczas poszczycić.

Dzięki tym wszystkim zabiegom szwadron 
faktycznie przedstawiał się w połowie kwietnia 
zupełnie jak na owe ciężkie warunki zadowa­
lająco. Dwóch trębaczy na siwych koniach jedzie 
Va dowódcą, za nimi w zwartym szyku trójka­
mi —piutony, juczne konie z konno-wodnymi a  na 
końcu — żagłowem płótnem obciągnięte wozy

taborowe z amunicyą i żywnością* ambulans i ku­
chnia połowa.

W trakcie tych prac wewnętrznych, 'możli­
wych ze względu na kilkanaście dni spokójniej- 
szychr na froncie — nadchodzi długo oczekiwana 
wiosna.

Z nią szereg akcyi ofenzywnych, a  w  ża­
dnej z nich — nzecz jasna — nie brakowało uła­
nów.

I tak to dnia pewnego ułanów, siedzących w 
śnie go we m błocie okopów w Rzęśnie Polskiej, z 
szarej nudy i bezczynności, przerywanej jeno pa­
trolami, uprawianymi raczej tak, dla sportu —
(specyaiistą w  nich był nieodżałowany Wojtek 
Siemaszko) — wytrwał i zelektryzował rozkaz 
natychmiastowej zmiany pozycyi.

Już  od szeregu dni działo się coś takiego na 
froncie, oo starym wiarusom z wojny światowej 
jeszcze, nieomylnie kazalc przypuszczać rychłą ło 
sów  odmianę. Wciąż zjeżdżali sztabowcy, radzili 
coś, chodzili z mapami i kiwali głowami Pionie­
rzy naprawiali mosty i szyny kolejowe w kierun­
ku na Żółkiew. .,Goś się święci!“ — mówiono po 
szwadronach, co jednak nie przeszkadzało na pla­
cówce wygrywać ochrypłą aryę z ..Żydówki’* na 
rozklekotanym gramofonie.

To też rozkaz odmarszu przyjęli wszyscy 
skwapliwie.

„Byle raz z tych błot rzęśniańskich pójść!“— 
mówiono.

Przejechaliśmy przez miasto, przejechaliśmy 
koło koszar i nic nie mając w ustach cały dzień, 
poszliśmy na — Winniki, świeżo odbite przez 5 
p. Legionów, a potem znów stracone.

W. ataku tym od buli ginie troor. weterynarz

Notatki bibliograficzne.
Lwów, 28. grudnia. ] ’

Z warsztatów literackich. Znana poetka i li­
teratka M a y a  Kazecka — utorka „Listów doi 
Kesser'*, „Rodzynki z babkf*, „Babuni44, „Kwia­
tów dalekich**, „Akwareli** etc. — wykańcza no­
wą książkę p. t. „W niebieskiem powietrzu tę- 
sknoty**. „W niebieskiem powietrzu tęsknoty4* 
jak też 3 „Listy do Kesser** drukowane niedawno, 
wyjdą niebawem w książce, nakładem jednej a 
bardzo ruchliwych firm wydawniczych. Prócz 
togo wszystkie wyżej wymienione utwory K»- 
zeckiej ukażą się w  tłumaczeniu franca kłem, 
znanego literata, krytyka i estety Dr. ZdzgJawa 
Starzeńskiego — nakładem jednego z pierwszo- 
rzędnych wydawnictw paryskich.

Życie teatralne, tygodnik poświęcony spra-

Chmielewski, wachm. Śliwiński pada ciężka 
ranny. <

Tam — ppor. Siemaszko wdziera się pierw­
szy z swoim plutonem na Czartowsfcg Skałę, tłu- f 
kąc skrytych w  świetnych szatkach .Petfurow- 
ców“ — wyborowy batalion kijowski —skrzynka 
mi aimmicyjnemi po twardych łbach.

W ręcznym ataku zdobywa wszystkie ukra­
ińskie reduty po kolei

Bo też ogólną akcyą na tym odcinku prowa­
dził niezapomniany mjr. Trześuiowsłd z swoim 
batalionem zuchów.

To był pierwszy wyłom w oblężniczym mu­
rze!

Tam nabraliśmy rozmachu do dalszych, coraz 
świetniejszych zwycięstw. Żołnierz na nowo po­
czął wierzyć w siebie, w swych dowódców. Pd 
Winnikach i Krzywczycach następują Pasieki 
miejskie, gdzie znowu 2-gi pluton w strasznym 
ogniu minerek ruskich maszynką praży na 50 za­
ledwie kroków odległych wrogów.

A była to noc Wielkiej Soboty, noc dziwna* 
pełna tajemnych gwarów i oczekfiwarria.

O g. 4.30 rano odezwały się naraz jednogłośnym 
chórem wszystkie nasze działa od Lwowa pd 
Plrzemyśl, niebo pojaśniało od ognia, zaczęła sic 
sławetna bitwa wielkanocna, której Wspomnie­
nie zaciemnia niestery tragiczny wypadek por. 
Dobrzańskiego, Dow. Dyorru, dzięki czemu ułani 
nie mogli wypełnić swoich zadań należycie. Po o- 
dejściu tegoż do szpitala, szefostwo Dywiizyottu 
obejmuje tymczasowo por. Michał Nittman, jakd 
najstarszy po nim oficer.

(c. d. a
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wom teatru pod redakcyg. znanego literata i se­
kretarza Artura Schródera wychodzący, uka­
zał sfę na święta w  zwiększoitem wydaniu i w 
wykwintnej okładce. Redagowany doskonale, 
przynosi cały szereg artykułów i wiadomości 
niezmiernie ciekawych. W numerze świątecznym 
znajdujemy artykuły następujące: Lityńskiego:
Zarys dziejów teatru lwowskiego, Józefa Biały- 
ińa-Chołodeckiego: Teatr lwowski w  epoce po­
wstania styczniowego, Bukowskiego: Rozwój
trzech teatrów miejskich we Lwowie. Bartosiń- 
skiego: Teatr włościański, Dr. Byka: Wyspiań­
ski a wyposażenie sceny. Artura Schrddera: Zy­

gmunt Balic (w 30-lecie pracy artystycznej), A. 
Kallas: Z dziejów „premiery" teatralnej, z hu­
morem napisany „Taniec klasyczny", Janiny Ła- 
dy-Waliękiej, Zbierzchowskiego: Trema, Raorta: 
Wigilja w niebie, Rossowskiego: Perły i Nowiń­
skiego: O Dyrektorze teatru z „zadań domo­
wych grzecznego Stefcia". Jak wldżimy, treść 
bogata w nazwiska pierwszorzędne. Nie zapom­
niano i o modach, o których tak pięknie pisze 
Jana. Obfity dz'ał in ser a to wy reprezentuje i za­
sila Biuro anonsów Alojzego Jacobiego, znane 
ogólnie w  naszem mieście.

N A D E S Ł A N E .

Styczniowy program teatrpw miejskich.
Z MIEJSKIEJ KOMISYI TEATRALNEJ.

Lvrów, 28. grudnia, jda), Hiszpańska mucha (farsa), Nieporozumie- 
Przedfozony na ostatniem  posiedzeniu nie (Zapolskiej), Jedna i druga (Kallasówny), 

miejskiej kom isyi teatralnej repertuar d la ; Kłopoty p Złotopolskiego (Zbierzchowskie- 
w szystkich  trzech  tea trów  na czas od 1. sty - go), N ora'(Ibsena), Łzy D renetty  (włoska sztu 
cznią do 1. lutego 1922, przedstaw ia się na- ka), Dama Pikow a, Zam arłe oczy oraz dosko-

P O D L O T E K *1
B o n ifra tró w  2, (b o c zn a  H o fm a n -a )  d o b o ro w a  k o n lek c y a  
d la  p a r ie n e k  i dzieci. N O W O Ś Ć  ja ra p e ry  su k ien n a  w  
ro z m a ity c h  ko  o ra ^ b  i w ie lk o śc iach , su k n ie  b a lcw e  i 

sty lo w e . 1163

S p e cya lis ta  chorób skórnych  i w enerycziiysh  709 
«ri»a n a n m  sek u n d . szpiJnla pow sz.

u t* S ł o w a c k i e g o  4 .
S ijS iS  W OP  w® es óstf n a p rze c iw  g łów ne; p o cz ty

Podziękowanie.
W szy stk im  ty m , k tó rz y  o d d a li o s ta tn ią  p o s łu g ę  

n aszem u  p rz ed w c z eśn ie  zm arłem u , m ężow i, w zg lęd n ie  
sy n o w i i o jcu  śp .  S ta n is ła w o w i P ią tk o w i, a w  szczeg ó ln o ­
ści 1 rz ew ie le b n e m u  D ■ c h o w ień s tw u , o ra z  P p . Dr. Szy- 
n ior.ow iczow i i R an ck icm u  i lek a rzo w i D r. L au te rs te i-  
now i za g o rliw ą  o p ie k ę  le k a rsk ą  s e rd e c z n e  B o y  za­
płać.
U rf7i M atka, ż o n a  ł syn.

stępująco:
W  dziale dram atu  w  przygotow aniu są na­

stępujące nowości względnie w znow ienia: 
Noc św . M ikołaja (Śzukiewicza), H iero­

glify, sztuka w 3 aktach (Słomskiego), Pow rót 
posła (Niemcewicza), Ich czw oro (Zapolskiej), 
Carewicz, U roczystość M oliera (z okązyi 300- 
teda Moliera) Przechodzień, Orlątko *(Rostan-

nała kem edya obyczajna W roczyńskiego 
„Dzieje salonu".

W  dziale opery zostaną w znow ione: 
Tannhauser (W agnera), Carm en (w ystęp P o ­
powa) i Bal maskowy.,

W  dziale operetki: U czta m iliardera (Stef- 
fana) i Kuzynek z Honolulu.

Srrrerć Artura Pearson*a.
Był założycielem „Daily Express“.

Londyn w grudniu.
W Londynie zmarł w sposób niezwykle tra­

giczny jeden z największych dobroczyńców lu­
dzi, któray stracili wzrok, a zwłaszcza inwali­
dów dotkniętych tem nie szczęściem w czasie 
wielkiej wojny, sam ociemniały Wskutek prze­
pracowania, założyciel „Daily Express", siir Ar­
tur Pearson. Krytycznego dnia znaleziono zwło­
ki jego w wannie własnej łazienki Rana na gło­
wie wskazuje, iż niewątpliwie pośliznąwszy się 
uderzył głową o krany do wody tak silnie, iż 
straciwszy przytomność, utonął.

W całej Anglii wywołała wiadomość o jego 
śmierci wstrząsające wrażenie. Nikt bowiem tak 
gorąco nie zajmował się losem oślepłych, jak ten 
właśnie, który sam wzrok utracił.

Urodzony w  1866 r. jako syn duchownego 
anglikańskiego doszedł przez żelazną w ytrw a­
łość i pracę do tego, źe w 30 roku życia był już 
dyrektorem i głównym współ właścicielem przed­
siębiorstwa wydawniczego o kapitale zakłado­
wym 400 tysięcy funtów szterl. W 1900 r. stwo­
rzył „Daily Express‘a“, w r. 1904 zakupił znany- 
stały dziennik „The Standard", podobno za 700 
tysięcy funtów szterłingów, a oprócz tego był 
współwłaścicielem kilku dzienników prowineyo- 
nalnych.

Straciwszy jednak stopniowo wzTok, osła­
biony pracą nadmierną i nie mogęc już poświę­
cać się ulubionemu zawodowi dziennikarskiemu, 
całą. energię zwrócił w kierunku ulżenia doli lu­
dzi niewidomych, którymi już i poprzednio zaj­
mował się gorliwie.

Kosztem jego i staraniem powstał w  St. Dna­
stań wspaniały zakład dla żołnierzy, którzy stra- 
egi wzrok wskutek wojny, a zajmował się nimi 
i  takiem oddaniem, że uważali go za ojca.

Pomimo kalectwa, nie przestawał zajmować 
ssę sportem, jak jazdą kornią, pływaniem i wio­
słowaniem, a maksymą jego było kierowanie o- 
ciemniałymi tak, aby kalectwo dla nich było pod­
nietą działalności, nie zaś powodem do upadku 
na duchu.

Za zasługi swe otrzymał od króla angielskie­
go ty td  baroneta, który przechodzi teraz na jego 
syna.

transakeya w 1 akcie. 3) W  sadzie, SSerpiska 
contra Paluszkiewicz. — Dnia 31. grudnia Wielka 
Artystyczna Reduta Sylwestrowa. — W Święta 
dwa przedstawienia o 6 i 8 wiecz.

Teatr lit.-art. „UL“. — Program od 19 grud­
nia. Część koncertowa: Bronowski, Beroński, Mi- 
cliałowski, Mirski, Saraczyńska, Wikliński, Za­
morska i inni. 2) „Król buduaru" — sketch. 3) 
„Szpieg" farsa ze śpiewami i tańcami.

kuł w stępny omówieniu św iątecznego nume­
ru „G azety  W ieczornej", pisze: „Na oryginal­
ny pom ysł w padła redakeya „G azety W ie­
czornej". Zamiast literackich artykułów , zw ią­
zanych z Bożem Narodzeniem, pośw ięciła ona 
cały  numer spraw ie Galicy i W schodniej. Pod. 
tytułem  „W schodnia G alicya integralną czę-1 
ścią Rzeczypospolitej", zam ieściła ona cały! 
szereg w yw iadów  z w ybitnym i polskimi p o li-) 
tykam i i działaczam i na tem at, jak zapatrują 
się oni na spraw ę spornej wschodnio-galicyj- 
skiej ziemi".

W  dalszym  ciągu omawia „W pered" o- 
św iadczenia w szystkich polityków polskich, 
w reszcie dodaje: „Resumując myśli, w ypo­
w iedziane przez w szystkich, począw szy od 
Głąbińskiego, aż po Mikołaja Hankiewicza, 
skonstatow ać trzeba, iż w szyscy oni stoją na 
stanow isku, że spraw a W schodniej Galicyj nie 
jest do pom yślenia poza ram ami państw a pol­
skiego. W szyscy  gw arantu ją  Ukraińcom sw o­
bodę na pclu kultury, m ow y. rozumie się, każ­
dy wedle innej recepty  i w innych rozm iarach, 
aje dalej nikt nie idzie. Znamienny fakt 'dla o- 
ceny nastrojów  polskiego społeczeństw a od­
nośnie do ukraińskiej sp raw y".

Równocześnie i syonistyczna „Chwila" o- 
m aw ia num er św iąteczny jednego z pism lwo­
wskich, jest jednak na tyle nielojalna, iż nie 
powiada, k tóre to  pismo przyniosło obszerne 
omówienie sp raw y Galicyi W schodniej.

Rusin! i syonlści o numerze św:ą- 
tccznym „Gazety Wieczornej*4.

Lwów, 28. grudnia.
5V‘cz«rajszy „W pered", poświęcając a r ty ­

R O N I  l i  A .
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 

Teatr Wielki f
Środa, 28. 'grudnia o godz. 7.30 wiecz. „Czer­

wony młyn", dramat.
Czwartek, 29. grudnia o godz. 7.30 wieczór 

„Krąg interesów", maskarada.
Teatr Nowości
Środa, 28. grudnia o godz. 7.30 wiecz, „Hisz­

pański słowik", operetka.
Czwartek, 29. grudnia o godz. 7.30 wieczór 

„Hiszpański słowik", operetka.
Teatr Maty:
Środa, 28. grudnia o giodz, 7.30 wiecz. „Roz­

twór prof. Pytla".
Czwartek, 29. grudnia o godz. 7.30 wieczór 

„Ahaswer".
Repertuar „Bagateli". 1) Dział koncertowy 

z udziałem pp. P. Noskowskiej, M. Wilkoszew- 
skfej, Z. Nowickiej, M. Rentgena, B. Kamińskiego, 
Starusżkiewicza i innych. 2) „Folio Nr. 04“..

Lwów, 28. grudnia.
„Noc Sylwestrowa" w Teatrze miejskim od­

będzie się w  sobotę 31 grudnia br. o godz. 11 w  
nocy. Artyści przygotowali program wspaniały i 
niezwykłe dowcipny, tale, że zapewniony jest re­
kord Sm i echu. W programie jest między ńmemi 
świetna 1 aktówka I. MiikosiewScza „Noc poślubna" 
(Uświadomienie seksualne) i slketsch H. Zbierz- 
ch o wskiego ^Landru Nr. 2". W  przedstawieniu 
biorą udział artyści i artystki dramatu, opery, ope­
retki i baletu. Po skończonym programie tańce w  
foyer na I. piętrze dlo 5 rano. Bilety do nabycia 
od środy w Teatrze Wielkim od 11—1 rano i od 
5—7 wieczorem, wejście od ul. Kaatmerzowskrej 
na I piętrze pokój Nr. 40.

Polskie Towarzystwo filozoficzne. Na
224 posiedzeniu naukowem, i tóre s'ę odbędzie 
w czwartek 29. bm. o godzin e 8 w Seminerym 
f lozoficznem Uniwersytetu p. d -. Jan Fryling 
0 ygł ’ i odczyt pt. Dante i fitozofia.

Kawiarnie lwowskie, na pomoc dla młodzie­
ży. JKawiamie lwowskie, jak się dowiadujemy, 
postanowiły wpłacić na rzecz Centralnego Komi­
tetu Pomocy di a uczącej się młodzieży po 30 tnk. 
od, każdej osoby obecnej w  noc Sylwestrową!.

Z GIEŁDY NIEOFIC. PRZEDPOt.
Lwów, 28. grudnia.

Tendetrcya chwiejna, obrót ożywiony. Kur­
sa nieco wzrosły.

D o!nrv •'•merykańskie 2950— 3000, jedunki 
i dwójki 2850—2900, dolar? kanadyjskie 2550— 
2600, 1 -ki i dwójki 2450 — 2500, morki nie*
mieckie17' l0— 17 '20, setki 1 6 0 0 —16'20 drobna 
15 00—15-20, leje 22*0 0 —22-50 , drobne 21 00— 
21 "20, czeskie korony 38'00—41 *00, drobne 37*00 
do 37*20, ausłryackie tysiączki 1200—1600, s<*tki 
120-00— 150-00, 50-koronówkl 51*00 — 65-00,
20-koronów‘d 10 "00 — 14'00, 10-koron. 10*00 — 
14 00, 1 — ki; 2-ki P 00— 1 20 f„ ruble 5-setki 2 00 
2 7 0 , setki 3-00—6 -00, 25-rubIówkl 2 00—270 , 
10-riibI. 1*50—1 80, reszta drobnych od 0'93 — 
1*50, dumskie ty sieczki 35’00—45*00, dumskte 
250 rb. 20”00—30 -00. karbowańce 2"80~ 3 0 i), 
hrywny 6 '00—9 'Q0 franki franc. 230— 240. 
funty szterl. 13000— 13500, franki szwajcarskie 
600—650.

Złotoj 20-kor.11890— 12009, 20-frankówki 
11500—11600, 20-morkówki 12100— 12200, funty 
szterlingi 11700 — 11800, 10-rublówki 14000—
14500, doiary 2850—2900. ,

Srebrot Korony a u s t r .  170—180, Tereny 420 
—450, ruble 70J — 7 5 0  k o p ie jk i  2 8 0 — 3 0 ) ,  
dolary amerykańskie 2700—2751, połówki ] 
ćwiartki 2550—2600, dolary Kanad. 2450—2503  ̂
drobni 2150—2200, leje 155 - 160.
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Z a r ^ d  oddziału  konnego Sokoła zawia­
damia, że wpis; na naukę konnej jazdy dla part 
i panÓw odbywają się codziennie w kancelaryi 
oddziału, ul. Cetnerowska. 4105

Ekonomista.
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

1J5BY HANDL I PRZEM. WE LWOWIE.

, Lwów, 28. giudnia.
Podwyższenie agia celnego. Dz. Ust. Rz. P. 

Nr. 101, ogłasza rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu, mocą którego wysokość dopłaty (agia) 
do cła na towary została podwyższona do 
49.900/5 (mnożnik 500). Rozporządzenie to nie 
dotyczy towarów objętych rozporządzeniem o. 
ulgach celnych i towarów o charakterze zbytko- 
wyui. Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 
24. grudnia b. r. Obowiązującą dotychczas wyjo 
kość agia 39.900% (mnożnik 400) urzędy celne 
stosują przejściowo do towarów: a) co do któ­
rych z pomocą- listów przewozowych będzie 
można wykazać, że zostały nadane do przewozu 
bezpośrednio do obszaru celnego Rzeczypospo­
litej Polskiej najpóźniej w dniu 23. grudnia b. r.; 
b) zalegających w  dniu 24. grudnia b. r. w  cel­
nych składach urzędowych, kolejowych oraz 
nieurzędowych. Ulgi wskazane W punktach a) i 
b) tracą moc po upływie 30 dni od dnia 24. gru­
dnia b. t.

Obwieszczeni© łlcytatsyi. Nadleśnictwo part 
stwowe w Tustanowicach rozpisuje publiczną 
ustną Iicytacyę gotowych zapasów dirzewa pnio­
wego, jodłowego i świerkowego, która się odbę­
dzie w dniu 17. stycznia 1922 o godz. 11-tej rano 
w kance'aryi Nadleśnictwa. Informacyi co do 
głów ns ch warunków licytacyi zasięgnąć można 
w "biurach Izby handlowej i przemysłowej.

#  Związek Spedytorów w Lubece nadesłał no­
wy regulamin, kfóiy można przeglądać w Od­
dziale ruchu handlowego Izby handlowej i prze­
mysłowej.

maj
cterwipc

49 9 
47.2

„ — 189
„ — 24 6

— 23*1
-  -22 5

Razem 287'? milj. 1 ^4*Ci miij. 122'5 milj.
Przy wynikach tych uwzględnić należy je 

szcze jeden niekorzystny moment. Mianowicie, 
żc podczas gdy najważniejszy okręg Baku przez 
dłuższy czas zeszłorocznej kampanii znajdował 
się w ręku konfrrewolucyonistów, w reku bieżą­
cym pozostaw ii on stale w ręku sowietoW, cała 
zaś obecna kampąn:a przygotowana była z wiel­
kim rozmachem i starannością.

1920 1&21

1920 192
styczeń 27.21 milj, pud. 4C.45
luty 33.20 !» 99 47.55
marzec 41.61 >1 I t 51.36
kwiecień 28.14 99 t9 46.54
Piaj 32.44- ł» tt 36.61
czerwiec 40.04 fł 1 * 29.67

Drzewo:
styczeń 
luty 
marzec 
kwiecień 
maj
czerwiec

962'9 tys. sześć. Łąźni 9o9 9
9983  „ „ „• 828 4

1*053'9 „ „ 685*9
610*5 „ „  „ 395-9
600'4 „ „ „ 114 9
662-1 „ „  „ 117-4

Zaznaczyć trzeba, że drzfcwo już czwarty 
rok stanowi główną podstawę opałową. I tak w r. 
1913 zużytkowano drzewa 1/7 część ogólnei ilo­
ści opalu w r. 1913 przeszło 2-3, a w r. 1919 
już 4/5. W' dwóch latach o:tatnich stosunek ten 
nie ule^t znaczniejszej poprnwie.

P wną zwyżkę wykazuje p-odukeya węgła. 
I ta jednak zwyżka w początkowych miesiąCath 
r. b. przekształca się w czerwcu w zniżkę, a we­
dług informacyi prywatnych pierwsze miesiące 
drugiego półrocza r. b. z.nżkę tę utrzymują.

Razem 202.91 milj. pud. 252.06
Jak widać — od kwietnia r. 1920 produk- 

cya po znacznym spadku w marcu podnosi się, 
pudczas gdy w r. 1921 po murcowem maximum 
zdradza nieustanną tendencyę zniżkową.

Przyczyny tych katastrofalnych dła Rosyi 
zjawisk szukać nahży: 1) w zużywaniu się i braku 
narzędzi technicznych; 2) w zmniejszaniu się 
liczby robotników, emigrujących ze względów 
ekonomicznych na wieś; 3) w ogólnym spadku 
wydajności pracy, wywołanym złymi warunkami 
życiowymi (n. p. w zagłębiu aonieckiem w marcu 
b. r. 1.950 pud. pa 1 wiertnika, w czerwcu — 
1.230).

Naogól stoi Rosya przed nowym, bardzo 
poważnym kryzysem opałowym, nic zaś nie wska­
zuje na to, aby jakakolwiek siła wewnętrzna 
zdołała w blisciej przyszłości stosunki te  popro­
wadzić ku lepszemu.

K R C N1K A S P O R T O W A .

Ustawodawstwo o wychowaniu fizycznem.
ProjeKt ustawy polskiej.

(Korespondencya własna ,,Gazety Wieczo-Toej“.)
L

Gi3lda towarowa w Krakowis.
Otwaircłe. przrwldywane la  styczeń.

/ Kraków, 27. grudnia.
(Tel. wł.). W  niedługim czasie nastąpić maj 

w  Krakowie otwarcie giełdy towarowej dla^ran-1 
ży żelaznej, drzewnej i tekstylnej. Istniejąca/ 
giełda (fla płodów rolniczych będzie włączona ja­
ko jedna z grup.

Otwarcie giełdy przewidywane jest na sty­
czeń.

Sowiecki problem epałewy.
Lwów,*28. grudnia.

(n) Nauczeni strasznem doświadczeniem 
ub. zimy przystąpili "bolszewicy już z końcem 
wiosny br. do przygotowania wielkiej kampanii 
opałowej. Sw orzyli szereg nowych urzędów opa­
le w ;ch, staraiąc się pokonać trudności transpor- 
towe przez wprowadzenie t. zw. *Trud-guż-po- 
winnosti", czyli obowiązku dostarczania podwód 
przez" włościan.

Mimo tych środków, mimo świadomości 
tego, czem grozi długa, mroźna zima bez nale­
żytych zapasów meteryatów opalowych, zamknięty 
obecnie wykaz produkcyi za pierwsze półrocze 
r. 1921 wykazuje w porównaniu z tym samym 
akressm r. 192Q bardzo znaczny spadek. Dla ilu- 
Otracyi podajemy za „Prawdą* (Nr. 210) nastę­
pujące tabeiki porównawcze:

Nafta*. 1915 102C 1921
styczeń 49"4 milj. — 21 "1 milj. — 17*2 milj. 
luty 44-4 „ — 19-6 „ — 179  „
marzec 49*4 » — 21*5 „ — 20'8 „
kwiecień 47 4 * 18"9 „ — 21'0 ,

W arszawa, 26. grudnia.
Gz Jonkowie Państwowej Rady Wychowania 

Fizycznie go otrzymali prżedl miesiącom projekt u- 
slawy o obowiaizKowym wyChowantu fizycznym 
w Police hrzwo-towany przez Mitóteter. Spraw 
Wojskowycn. Projekt ten miał być omawiany na 
posiedzeniu P. R W. F. w dniu 3 grudniia* na- któ- 
lym  mial go referować pułk. szitabu generalnego 
dr Mary a n Kuki-cl. Niestety jednak posiedzenie to 
nie doszło do śtoutku dla przyczyny bardzo błahej, 
ale dla naszych stosunków bardzo charakterysty­
cznej; oto ministerstwo skarbu odmówiło kredy­
tu1 na pokrycie kosztów podróży zamiejscowych 
członków P. R. W. F., sfcutkióm czego posfedziemie 
musiało być odroczcne na 26 stycznia.

Celem zapoznania opinii -publicznej z projek­
tem ustawy streszczę w  niniejszym artykule jej 
najważniejsze postanowienia wraz z motywami, 
w drugim artykule, dla porćgraania z odno^ym  
ustawo-dawsfiwem zagranicznyim, strpszjczę uchwa­
loną obecnie w  parlamencie niemieckim ustawę o 
wychowaniu f^ycziiym w Niemcz ech, w traec.m 
wireszcie podam ganść nasuwających rai s!ę uwag 
ogóinych na temat postulatów, jalkfe sfery sporto­
we wysuwają odnośnie do ustawodawstwa, które 
ma w Polsce u-noimować s/prawy wychowania fi­
zycznego i ułatwić roziwóa sjw>rtu.

W motywach ustawy, która nos* tytuł „Usta­
wa o obowiązkowym •wyda waniu ih yum ym , fi o 
powszechnym przysposobieniu do obrony Rzeczy- 
pts; ofitej“, pow-edziano, że „w -Pohłoo bardziej je­
szcze niż gdziekolwiek każdy obywatel winie® być 
obrońcą Rzeczypospolitej. -Wielka wsojna, podobnie 
jak wojna polska, wykazały również, że skutenzna 
obrona narodu przed naiazdem możliws Jest w te­
dy, o ile całe społeczeństwo uf-wiadamii: sobie do­
kładnie, że jest współod-powiedziaine za tosy woj­
ny i że winno być w  każdej chwili gotowe zamie­
nić się w  żołnierzy. Utrzymanie więc pogotowia 
Wojennego całego narodu, zarówno jrJk i wyebo- 
Y/anie przyszłego społeczeństwa, t. i. dzisiejszej 
młodzieży do wysokich zadań obywatela- żołnie­
rza, jest nakazem płynącym z troski o bezpieczeń­
stwo ojcayzny i o zachowanie drogo okupionej 
wolności.

Na drogę przysposobienia wojskowego ogółu 
młodzieży weszły wielkie narody Zachodu, •szcze­
gólnie Anglia, wprowadzając oclntmitze wyszko­
lenie wojskowe • młodteieży przez organizacye o 
charakterze wychowawczo - Y*ojskowym, oraz

Francya, gdzie Senat uchwalił asż projekt obowiąts 
kowego i powszechnego wychowania fizycznego! 
młodzieży szkolnej obu płci, przystosowanego da 
potrzeb wojskowości, oraz powszechnego i obo­
wiązkowego prz^-sposobienia wojskowego mło­
dzieży męskiej od ló roku życia. Obecnie już wa 
wszystkich francuskich szkołach średnich przy- 
5ff.osofc;ieiiie w ojs^ w e, na ratie ochotniczo, prowa 
dżj się tak, by młodzieniec, kończąc liceum, miał 
Już wyszkolenie żctnlcTakie i podoficerskie. Na 
wszechnicach młodzież przysposabia się na ofice­
rów rezerwy.

Względy, przemawiające za zoTganizoWaniesn 
m. szeroką skalę przysposobienia wojskowego 
młodzieży występują w Rofsce silniej, aniżeli u 
Yrieik5ch narodów Zachodu, Juz z samych w zgłę- 
dów finansowych będziemy Zitasszeru iść daleka 
pod wzgjędein redrfecyi czasu 1 'jłużby w  wojsku 
stałem i kofifcyngensu rekrarta. Nadto) wyntezczenle 
gospodarcze krają w,*rraga nucenia iaSc najwięjE- 
szej ilości tć̂ m do1 pracy nad odrodŁsniam gosp&- 
daTczem: zaniedbana od lat 7 praca nad 'Oflhaa 
narodową, której rozwód przedtem uamowany był 
przez zaborców, wymaga również cgćtoego wy­
siłki i wcględów specyalnych; będzieaiiy przetoi 
d/ąiżyii do powrzedanego i obowiązkowego w y­
chowania fizycznego i przysposobienia wojjłoowc- 
gfo, jak we Francyi, nie tylkc poto, ażeby wyszfldc* 
lenie w  wojsku stałem trafiaA) na grunt przyspo- 
snbrony i dawało w  kiótkim czasie peine *czitflt- 
ty, łccz poto itakże, ażeby dla, czyści młodzieży 
zastąpić tern ptźysrposobleniem wojdkowem smz- 
bę w  wwjsscu stałem w pjtółwscr

Ac/ktoBwiek zatem ustawa ma r-i^ećewszyst- 
kiem na ofcu cele mllitatme, stwierdza jednak w  
jednym z naazelniydi paragrafów, że „zadaniem ' 
wychowania fizycznego jest rozwijać W młodzie­
ży jptłci obojga zapoipocą odpowiednich twiczeńl 
władze duchowe i fizyczne, po-trzebne każdemu, 
aby stać się we wszystkich dziedzinach pracy drtef 
nym Oibywa-telcm Rzeczypospolitej, a w potrzebie 
jej u*ęźmym i wytrwałym obror.cą“.

Dr. Mióczyaław OrTorwfcte,
* * *

Lwów, 27.  ̂grudnia.
Karpackie Towarzystwo N-rc^arzy urzą«

dza na Nowy Rok wycieczko do Tuchli i Sław­
ska. Odjazd w sobotę o 18.15. Dia akademików 
i uczniów 5 0 ° / 9  zniżka kolejowa. Zgłoszenia I
szczc.:ćły u J. BuntUn Kooera'ka 4.

*
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fefestanracyB warszawskie w noc 
Sylwestrową będą zamknięte.

Warszawa, 27. grudnia.
(Te!, w ł.) Wedle wiadomości otrzymanych 

z Warszawy, restauracye warszawskie n ają tyć  
zamknięte w noc Sylwestrową.

Uchwałę powyższą powzięli restauratorzy 
po całym szeregu wspólnie prowadzonych narad 
Przyszli bowiem do przekonania, że cała lmpre- 
sa się nie opłaci z powodu dodatku 50 procen­
towego na rzecz miasta, a także z powodu istnie­
jącego zakazu sprzedawania trunków w nocy 
z soboty na niedzielę.

Nadużycia w b urze odbudowy 
w Dubnie.

Straty wielom ilionowe.
Dubno, 27. grudnia.

(Tel. wł.) Kontrola państwowa Izby kowel- 
skiej, z radcą Seweryńskim na czele, wykryła 
wielomilionowe nadużycia w biurze odbudowy 
Dubna. Głównymi sprawcami nadużyć są: kiero­
wnik biura Kasprzycki i prezes oddziału Czer­
wonego Krzyża w Dubnie, p. Iwanicki.

Aresztowanie najenergiczniej: ź- j 
działaczki mosk. ir ęiizy na rodowici
Bolszewicka dz.ałaczka wyjeżdża do Austryi 
i Czechosłowacyi. — Powrót do Niem iec. — 
Sprytne um knięcie więzienia. — Agitacyjna 
działalność w Prusiech. — Marłow wspólni­
kiem F s jerowej. — Ostateczne osadzenie jej 

w więzieniu.

Berlin, 26. grudnia.
Dnia 21. bm. agenci politycznego oddzia’u 

berlińskiej policyi, aresztowali znaną komunisty­
czną agitatorkę Rut Fiszer.

Rut Fiszer, której prawdziwe nazwisko brzmi 
Elfryda Fridlender, znana w niemieckim ruchu 
kumunistycznym, głównie z pracy agitacyjnej, 
należała do najenergiczniejszych działaczek ko­
munistycznych.

W lecie bieżącego roku, po długich poszu* 
kiwaniach została wkońcu aresztowana, i ode­
słane do Austryi, jako austryacka poddana, mie­
szkająca w Niemczech pod cudzem nazwiskiem 
i zajmująca się n elegalną pracą. Z Austryi po­
jechała ona natychmiast do Czechosłowacyi, 
gdzie kontynuowała w dalszym ciągu swą agita­
cyjną robotę.

Po kilku tygodniach zjawiła się ponownie 
w Niemczech i wystąpiła jawnie na komunisty­
cznym zj ździe w Jenie, pod nazwiskiem Wagne-

rowej. Pomimo energicznych poszukiwań poli­
cyjnych udało się jej ujść przed więź e iłem.

Nasfęonie pojawiła się w Prusiech. Przy­
bywszy jednak powtórnie*,co Berlina, jako upeł­
nomocniona wykonawczego komitetu messiew- 
skiej miedzynarodów. i, objęła jawne stanowisko 
w centraln mi komitecie komunistycznej party! 
i objęła kierownictwo komunistycznej agitacyjnej 
działalności w brandenburskim oddziale partyL

Wedle otrzymanych w berlińskiem preny- 
dyum policyi wiadomości, p. Fiszer wspólnie 
z rosyjskim komunistą Mas owem, prowadziła 
w ostatnich czasach tak gorączkową działalność 
agitacyjną, nie fyli-o wśród miejscowych komuni­
stów, cle i wszeroKich kotach robotników.

Przed dwoma tygodniami na okręgowem 
zebraniu komunistycznej partyi wypowiedzłałe 
mowę nawołującą do powstania. Berlińska po- 
licya która poinformowana była o działalności 
p. Fischer, nie mogła jej jednakże aresztować 
z powodu tego, iż jak zresztą wszyscy zagrani­
czni komunjści-agitatorzy, żyła b z me 'dawania, 
zmieniała noclegi, na zebraniach występowała 
zawsze «pod innem nazwiskiem, a na ulicach nie 
ukazywała się inaczej, jak tylko pod silną ochroną 
komunistów. W końcu jednakże udało się poli­
cyi berlińskiej, aresztować ją i osadzić w wię­
zieniu. Aresztowana odpowiadać będzie przed 
sądem berlińskim, lub też wydalona zostanie 
z Niemiec.

«

M i l i  I P U
w sp ra w a ch  og łoszeń  zu­
pełn ie b o zp ir — :e w  Ądm i- 
n istrncy i Lwów, S okoła  4

o t w a r t y  c » I y  d z i e ń  
do  godziny  7 - m ej w ie­
czorem  b ez  p rzerw y.

POSADY 1 PRACS
Poszukuje Ślę g u w e rn e ra  N iem ca  lu b  F ra n c u z a  do 

ch ło p ea  1 1 -le tn ieg o  na  b a rd *  > korzy sfn y cn  w aru n k ach . 
A snyka  4, i n i .  R od k in . O s o b is ta  zg ło szen ia  m iedzy  
/o d z .  2 a  4. 1180

R a  t a  sz k o ln a  p o w ia to w a  zam ie jsk a  rc  L w ow ie , o g ła ­
sza  k o n k u rs  n a  p o sa d ę  s e k re ta rz a  R ad y  szk o ln e j po­
w ia to w e j z am ie jsk ie j w e  L w o w ie . W ym ag an o  p ra k ty ­
k a  w  d s ia ic  m an ip u lacy jn y m  i k o n c e p to w y m . B liższych  
in ro rm n cy i u d z ie li I n s p e k to ra t  szk o ln y  ul. T rze c ie g o  
Majrf 1. ą ____________________________________________1177

KUPfefO, SPRAZDJIŹ, SaMłANA

( i

w  K r a k o w i e .  S o l a r s k a  1 3 .
T e l a t o n  1 5 5 9 . 

poleca w  w yborow ym  gatu n k u
PAPĘ DACHOWĄ we w szystk ich nu- 
merrch, PAPĘ IZOLACYJNĄ, TER DE.-, 
STYLOWANY, KLEJ DACHOWY i t. p.
Prosfmy żą d a ć  cenników z próbkami!

KOŻUCHY!
— 901 kożuchów nie krytych 110—135 ctm. dłu­

gości, prawie nowych, dostarczy natychm iast 
franco wolny po rt GdaArk, firma

S fiH H  i  W C Y K 3 , Odetah,
K ohienm arkt 11, tel. 38 63. Adres teł. Rawod.

4 57

Hisua. frsia przsciwkB eLhbk. buziom, 
„Grarcuiki Russyar.as‘ 2977

(C ran u les su lp h u ris  a n ra t i b en zo inati)

wyrobu labora- I n  PU! WARSZAWA
torjum farmac. lljf. UU^illluu! Miodowa 1.

S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i S k ła d ac h  ap teczn y ch . 
S p o só b  użycia d o łączo n y  do k a żd e g o  p u d e łk a .

ZAJACE
po 500 Mk. za sztukę bez skórki w handlu

R. R/uplSsłie 40, it&ritói 1 4.
1163

K T 1 Ę G 1  handl., amerykanki, bankowe 
K w i t a r r u s z e  dla biur i towarzystw 
B lo c z R i ,  kasa wypłaoi, kasa pobierze 
f i s i ą ł e c z f t i ,  BSOr-Zyn prZjjffllB, DlOBajfU Kyflj 
poleca,, JA HDH ACYA“ Lwów, Akademicka 8.

1117

Medyumizm. In te re su ję  się  p o w a in e m i d o św iad czen iam i 
m ed y u m iczn em i. P rzy cz) ię  s ię  finansow o . T ylko  p o ­
w ażn e  o fe rty  p o d  .M sd y u m izm * , okaz ic ie lo w i k w itu  
d o  .R e k la m y  P ra so w e j" ,  Lw ów . ul. C h o rężczy zn a  7.

.1 1 6 7

Właśc cielom w olnych  m ieszk ań  o fe ru je  s ię  so lid n y ch  
lo k a to ró w  b c zp ł .tni Z g ło szeń  z g rz e c z n o ś ć 1 w fir­
m ie „B atik", Lw ów , ró g  P a ń sk ie j — A sn y k a . 1097

Oryginalne, artystyczneK B  KWMtffi
w ed le  p ro je k tó w  arŁ. m ai. Maryi B I A N K I ,  wykonuj* 

p ra c o w n ia  0
Z i O l l l  P e d o r s l ł l e j

przy ul, Sw. Wojciecha 8 a, II. p 1132
Z g łoszen ia  i in fo im a cy e  w  rac . m a '. M aryi B ian k i, u l, 

B a to re g o  34 a, IV. p . od  3 —5.

D0 L. M. 108 535/21"
I.

O b w j e s i a e n i e ,
W piątek dnia 30. grudnia 1921 o godz. 

10 przed poł. oabędzie się licytacyjna sprzedaż 
4975 kg. mąki pszennej w 65 work.ch pu 75 kg. 
Totrir ten złożony jest w magazynie przy uk 
Kopernika 17.
1168 M sgistra t m. Lwowa.
Kapelusze P a ń  i P an ó w  p rz e ra b ia  na n a jn o w sz e  fasony  

P ie rw sza  K ra jo w a  Fabryko  K apeluszy, R ud o lfa  Nau* 
w alla . L w ów . B a lonow a 3. 1818

Masaż tw a r z y ,  m an ie .tre  w  p ie rw szo rzęd n y m  zak ład z ie  
jK o sm eo * , M ikołaja 7. 1118

O z g in a  Rtlcl»nst«łn-iładlawa
o rd y n u ie  w  c h o ro b a c h  sk ó rn y ch  i w en ery czn y ch  d la  ko­
b ie t ed  8 — 9 i ód  2 — 4 pop. Lw ów , pl. H alick i 7. 1 J3 0

C Z A S  ^
o d i a o w i ć  p r z e d j p ł a i t f  !

Fabryka uszy21 paicp
dla oOO robotników, o k o ło  3509 qtn, w arsztaty i sk ładn ice  
z  w i l l ą ,  w większom  m ieście, w  pobliżu niemieckiej 
granicy, now oczesne zabudowanie, nadające s ię  do każdej 
fabrykacyi n i  —  Z głoszenia pod szyfrą
„ S t .  J .  5 0 0 “ w Admlaistracyi Gazety Wieczornej. 4358

Pierwsza i  najwięKsza WielopolsKa t a b r y h a  menii

ANTONI TABAKA
u l i c a  W r z e b iA a K a  7. T e l a f o n  2 9 .

F a b ry k a  n o w o c ze śn ie  ro z b u d o w an a , su sz a rn ie  d rz e w a - i  o g rz e ­
w an ie  p a ro w e  w e d łu g  n a jn o w szy ch  w y m a g ań  tech n iczn y ch  p o leca

Sypialnie —  Jadalnie — Foko:2 męskis surowa I k^m plefn ls 
w jliB ńcz^ncpo  cznaEh ' onkar nE /pyc łi. B iurtoffin i: 5 dslaślics

Zwiedzicie magazynów bez o b o w ią z a n ia  L i p n a .  4 67

NakłnHan n^pOik) akc/jn^i wydawnicz^r*-
Drukiem Spółk* druk. •Prasa" -L Sokoła i,

Redaktor naczelny JERZY KO., i 
Ortpow. redaktor: SIARYAN MACHAlSKL


